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l i  o statystylsi zak ład ów  naukow ych w  O alicyi.
(Ob. Nr 3 , 4 , 0 , 14, 16, 20 i 22 Dod. tyg.)

Niższe szkoły realne.
Coraz większy rozw ój ręk odzie ł, handlu i przemysłu i waż­

ność jakiej właśnie dla lego rozw oju  w najnowszych czasach naby­
ły  le zatrudnienia, w yw ołały potrzebę zakładania s z k ó ł , w których 
m łodzież poświęcająca się tym gałęziom  zarobku otrzymać może 
przygotow aw cze wykształcenie.

O gół przychodzi coraz więcej do poznania, że w każdej gałęzi 
ekonomii publicznej stosowne teoretyczne, wykształcenie zasługuje na 
pierwszeństwo przed empirycznem tylko przyswajaniem sobie wiado­
m ości tech n iczn ych ; dlatego doznają wszelkie zakłady naukowe , 
przeznaczone do tego przygotow aw czego w ykształcenia, wielkiej 
w z ietości, i w szędzie zakładają nowe szkoły  tego rodza ju , a do 
istniejących uczęszcza coraz większa liczba uczniów.

Także i w Galicyi objawia się ta dążność chociaż nie w takim 
stopniu , jak  w innych krajach koronnych, a usiłowaniem rządu jest 
także i w naszym kraju odpow iedzieć potrzebie przez zaprowadza­
nie zakładów naukowych , w których m łodzież kształcąca się na g o ­
spodarzy w ie jsk ich , rzem ieślników i kupców  nabyć może potrze­
bnych nauk przygotow aw czych  do przyszłego zawodu.

Uskutecznione w najnowszych czasch przeprowadzenie popra- 
w niejszego planu naukowego w takzwanych czw artych klasach szkół 
normalnych i ich przeistoczenie w  niższe szkoły  rea ln e: założenie 
szkoły  realnej o trzech  klasach w  Brodach na miejsce istniejącej 
tam dotychczas israelickiej szkoły rea ln e j, której urządzenie nieod- 
powiadało powszechnym  wymaganiom : rozpoczęte  układy względem  
założenia kompletnych w yższych szkół realnych o sześciu klasach 
we Lwom ie i K rakow ie, —  są przekonywającym  dowodem  opieki i 
Staranności z  jaką sif^ c . k. lninisteryiim ośw iecenia zajmuje tą ga­
łęzią nauk publicznych w Galicyi. Ż yczyćb y  tylko wypadało, ażeby 
się także i ludność a mianowicie gminy miejskie z swojej strony 
przez dostarczenie funduszów na dotacyę podobnych zakładów na­
ukow ych przyczyniały  do uskutecznienia zamiarów rządu usiłujące­
go jak  najwięcej rozrzerzyć w  naszym kraju nauki realne.

Zakłady naukowe należące do tej kategoryi nadają albo specy- 
alne wykształcenie w  pewnych gałęziach jak  n, p. szkoły  agronomi­
czne , le śn icz e , handlowe i t. p. albo głównem ich zadaniem jest 
traktow ać przedmioty p rzygotow aw cze , stanowiące wspólną podsta- 
we dla rozm aitych zatrudnień przem ysłow ych. W  szkołach tego ro ­
dzaju istnieją oprócz tego zazw yczaj jeszcze  kursa praktyczne dla 
szczegółow ego wykształcenia w pewnych gałęziach technicznych. Te 
szkoły  podzielone są na kilka klas , w których się w edług pewnego 
planu wykładają rozmaite przedm ioty w chodzące w zakres zakładu 
naukowego.

N ajwyższym  zakładem naukowym tego rodzaju w Galicyi jest 
techniczna akadem ia.we L w o w ie ; bliższe szczegóły  urządzeń i nau­
kow ego zakresu tego instytutu zawarte są w  wydanych niedawno 
wykazach statystycznych o w yższych  zakładach naukowych w  na­
szym kraju koronnym.

Średniemi szkołam i tej kategoryi są obecnie szkoły  realne we 
L w ow ie i w Brodach.

Wspomnieliśmy' ju ż  w y że j, że się właśnie toczą rozpraw y 
względem  rozszerzenia szkoły  realnej we L w ow ie i przeistoczenia 
je j w kompletną wyższą szkołę realną; wyniesienie szkoły  brodzkiej 
na niższą szkołę realną o trzech klasach przyzw olone ju ż  zostało 
przez Najjaśniejszego Pana, i spodziewać s ię , że ten nowy zakład 
naukowy otwarty będzie a początkiem przyszłego roku szkolnego.

Teraźniejsze urządzenie tych dwóch zakładów naukowych jest 
przeto tylko prow izorycznem , dla tego też wykazy o stanie nauczy­
cielskim , liczbie uczniów  i t. p. ogłoszone będą dopiero po usku­
tecznionej reformie tych zakładów naukowych.

Najniższemi szkołam i dla realnego wykształcenia są niższe szko­
ły  realne o dwóch klasach, zwane także szkołam i miejskieini. ( B u r -  
gerschulen.)

Te szkoły przeznaczone są nietylko dla przygotow ania uczniów  
do w yższych  szkół realnych, ale także dla samoistnego w ykształ­
cenia w  niższych gałęziach miejskiego i w iejskiego przem ysłu. W y­
kład przedm iotów naukowych je s t przeto w tych szkołach ile moż­
ności popularny.

Te przedm ioty są w edług teraźniejszego planu naukowego na­
stępujące: nauka r e lig ii , ję zy k  niemiecki i język i k rajow e, je o g ra - 
lia i h istorya , liistorya naturalna i fizyka, rysunki, kaligrafia; a 
jako głów ny przedm iot naukowy w  pierwszym ( teoretycznym )  ro ­
ku : matematyka, w  drugim zaś (p ra k ty czn y m ) roku  arytmetyka i 
technologia.

N iższe szkoły  realne o dw óch klasach niesą odrębnemi zakła­
dami naukow em i, ale połączone są z szkołam i normalnemi, z które- 
mi potąd jako czwarte kląsy stanowiły jedną ca ło ś ć , szkoła bowiem 
składająca się tylko z dwóch klas niemoże zajm ować samoistnego 
stanowiska, i ażeby odpow iedzieć przeznaczeniu, musi być połączo­
na z większym  zakładem naukowym w jedno ciało pedagogiczne.

Niższe szkoły  realne zostają przeto równie jak i szkoły  nor­
malne z któremi są połączone , pod nadzorem dyecezalnycli konsy- 
s lorzów  i znajdują się pod bezpośrednią zw ierzchnością przynależ­
nych dyrekcyi głów nych szkół normalnych. Ta dyrekeya pow ierzo­
na jest jednemu z nauczycieli w niższej szkole realnej albo w szko­
le normalnej.

Naukę religii wykłada w niższej szkole realnej katecheta szkoły  
normalnej , Inne zaś przedm ioty naukowe yrykładane są przez dw óch 
n auczycie li, z których jeden przeznaczony jest dla przedm iotów 
gramatykalnych a drugi dla technicznych.

Dla podniesienia nauk technicznych w yszło vr now szych  cza­
sach postanowienie , ażeby w  nowo utw orzyć się mających niższych 
szkołach rea ln ych , tudzież w istniejących ju ż  zakładach naukowych 
tego rodzaju (g d z ie  się znajdują potrzebne fundusze) oprócz nau­
czyciela gramatykalnego um ieszczono jeszcze  dw óch nauczycieli dla 
technicznych przedm iotów naukowych. Stosownie do tego postano­
wienia usystemizowano przeto w  niższych szkołach realnych we 
L w ow ie , Sam borze, Stryju i Jarosławiu po trzy posady nauczycieli.

T e posady nauczycielskie obsadzają się w  drodze egzaminów 
konkursowych. P rzy  każdem upróźnieniu posady nauczyciela szk oły  
realnej zdaje zgłaszający się kandydat egzamina konkursowe w e 
wszystkich niższych szkołach realnych prow incyi.

Oprócz w łaściw ych  nauczycieli szkół realnych pomocnymi sa 
w udzielaniu nauk we wszystkich prawie zakładach naukowych tej 
k a tegory i, nauczyciele szkoły norm alnej, kandydaci stanu nauczy­
cielskiego i t. p.

W  następującym tabelarycznym w ykazie podajemy stan nauczy­
cieli i frekwencyę w galicyjskich niższych szkołach realnych z po­
czątkiem roku szkolnego 1852/3.

Pod dyrek- 
cyą lw ow ­
skiego me- 
trop. konsy- 
storza obrz 
łacińskiego 
Pod dyrek- 

cyą Iwo w. 
gr. kat. k on -”j

Miejsca 
gdzie się 
znajdują 

niższe 
szkoły  
realne

| 
N

au
cz

yc
ie

le
 

re
lig

ii

Inni nauczyciele L iczba uczniów

nauczyciele
rzeczywiści

Su
pl

en
ci

 
ka

n­
dy

da
ci

 
it.

 p
.

R
az

em

W 
pi

er
w

sz
ym

 
ro

ku

W 
dr

ug
im

 
ro

ku

£
tscc

siwy
łą

cz
ni

e 
dl

a 
sz

ko
ły 

re
al

ne
j

ze 
sz

ko
ły

 
no

rm
al

ne
j

L w ó w ....... . 1 2 2 3 8 130 94 224
Stanisławów.. 2* 2 — 2 6 52 46 98
Czerniow ce 2 ł 1 — 2 ' 5 97 51 148

Stryj............. 8* 2 — 1 5 38 26 64



150

. Inni nauczyciele L iczba uczniów
Miejsca 
udzie sieO *
znajdują

niższe
szkoły
realne

"JP
U

rzeczywiści
nauczyciele

Su
pl

en
ci

, 
ka

n­
dy

da
ci

 
i t

. p
. .£o

O
*o
NO

Z w
ył

ąc
zn

ie
, d

la
 

1 s
zk

oły
 

re
al

ne
j

ze 
sz

ko
ły

 
no

rm
al

ne
j

OJK
Cu

PS

83
> * £ -a

.s  £Pu
£

£
bp
u

i Pi
az

em

P od  dyrek- f
cyą p rze m y -1 
skiego kon-J Sambor........ 2# 3 — — 5 22 18 40

systorza 'l 
obrządku 1

P rzem yśl.... 1 2 1 — 4 45 30 75

gr. kat. 1
P od dyrek- (
cyą przem y- ! 
skiego łac. 1 

konsystorza ( 
Pod dyrek- f

Jarosław .....

T a rn ow .......

1

1

2

2

1 1

2

5

5

40

78

17

37

57

115
cya tarnow - \ W a d o w ice .. 1 2 — ■ — • 3 28 13 41
skiego dyre - / B ochnia....... 1 2 — — 3 34 25 59
cezalnego j N ow y-Sąez 1 2 — — 3 20 22 51

konsystorza (
* i

B ia ła ............ 1 1 ” 1 1 3 49 36 85

*) W  Stanisławowie, w Stryju i w Samborze jest jeden katecheta dla uczniów 
łacińskiego, a drugi dla uczniów grecko - katolickiego obrządku, 

j-) W  Czcrniowcach udziela jeden katecheta nauki religii uczniom katolickiego, 
a drugi uczniom grecko -  nieunickiego obrządku.

W edług pow yższego wykazu uczęszcza  w ięc w roku bieżącym 
w e w szystkich dwunastu niższych szkołach realnych w Galicyi z Bu­
kowiną w ogóle 1057 u czn iów , z których 642 jest na pierw szym  a 
415 na drugim roku.

N ajwięcej uczniów  liczą niższe szkoły  reale-e we L w ow ie, C zer- 
niowcach i T arnow ie, najmniej uczniów  je s t  w Sam borze i W ado­
w icach.

N iższe szkoły  .realne we L w o w ie , Stanisławowie i Tarnowie 
utrzymują się zupełnie z pow szechnego funduszu szkolnego , szkoła 
w Białe utrzymuje się zupełnie z tamtejszej kasy m iejsk ie j: koszta 
reszty ośmiu niższych szkół realnych opędzają się częścią  z fundu­
szu szkolnego , częścią  z przynależnych kas miejskich.

U czniow ie galicyjskich  niższych szkół realnych pobierają naukę 
bezpłatnie i nicpłacą żadnego dydaktrum. W yjątek stanowi tylko 
niższa szkoła realna w  B iałe, gdzie uczniow ie rocznie płacą dydak­
trum w k w oc ie^ lz łr . 36 kr. W . W . do tak zwanego funduszu grosza 
szkolnego. T o dydaktrum przeznaczone jest na zakupienie prcmiów, 
tudzież drobniejszych rekw izytów  szkolnych , jako t o :  atramentu, 
kredy , gąbki i t. p. W  roku 1852 wynosiło to dydaktrum w  ogóle 
43  z łr . 50 kr. m .k.

A ż do bieżącego roku szkolnego nie płacili uczniow ie w tych 
zakładach naukowych żadnych taks p rzy jęc ia ; ale w najnowszych 
czasach w idziało się w ysokie ininisteryum ośw iecenia spowodowanem 
dla pomnożenia funduszu na zakupienie potrzebnych środków  nauko­
w ych  , zezw olić na pobieranie taksy przyjęcia w kw ocie jednego złr. 
mon, konw. od każdego ucznia wstępującego do niższej szkoły  realnej.

Stan zbiorów  naukowych w tych szkołach pozostaw ia jeszcze  
wiele do życzenia ; we w szystkich niższych szkołach realnych są (e 
zbiory bardzo niedostateczne i nieodpowiadają wcale naukowej po­
trzebie. Główną tego przyczyną je s t , że gminy, do których należy 
sprawianie środków  n aukow ych , niemaja ku temu dostatecznych 
funduszów ; dla tego byłoby rzeczą  bardzo pożądaną, ażeby się o so - 
by prywatne w  interesie podźwignienia nauk realnych przyczyniały  
do pomnożenia zb iorów  naukowych.

W  tym w zględzie zasługuje na szczególną wzmiankę naślado­
wania godny przykład W g o  Jakóba B ukow skiego, doktora m edycy­
ny w Białe, którego gorliw ym  usiłowaniom i szczególnem u udziało­
wi się pow iodło, za pom ocą dobrow olnych składek sprawić dla tam­
tejszej niższej szkoły realnej kilka kosztow nych i potrzebnych apa­
ratów.

Odo -  m agnetyczne listy baron a i&eicbenbacb.
(Obacz Nr. 23, 26, 29, 37, 42, 48, 54 i 55 r. z .—  23, 25, 29, 31 i 35 r. b. Dodatku tygodniowego.)

X V .
D ośw iadczyliśm y że kolory  światła odonnego układają się zaw ­

sze do okolic n ieba; w ięc lice nieba musi coś  takiego w sobie za­
w ierać co w bliskim zw iązku do Odu zostaje. I wr rzeczy  sam ej, 
k iedy ju ż  kompas k ieszon k ow y , kiedy igła magnetyczna pewne w pły­
w y w  tej m ierze w y w iera , cóż  myśleć o kuli ziem skiej, tej og ro ­
mnej dzierzycielce magnetyzm u? bez wątpienia musi magnetyzm w y­
chodzący z ziemi w yw ierać niezmierny w pływ  na w szelkie odonna 
zjawiska w naszej s ferze , zw ła szcza , że odo jest ścisłe sprzym ie­
rzone z magnetyzmem i wszędzie mu tow arzyszy, zatem też ku bie­
gunom ziemi w espół z je j polami magnetycznemi na całą planetę 
rozchodzić się musi. W  tym w zględzie  możnaby to Odo jako spól- 
nika dzielności magnetyzmu ziem sk iego, O d e m  z i e m s k i e m  nazwać.

W idzieliśm y że ten poi magnesu, który w  lew ej ręce chłódck 
sprawia, jak  to sprawiają wszystkie ciała elektro-wlem ne, puszczony 
na w olę w kompasie zaw sze się iia północ obraca ; w lec dlatego 
musiano jeg o  poi północny uznać wlem nym , a odpowiednie i odo 
jeg o  za wlemne uważać. L ecz  iż w iadom o, że tylko różnorodne 
pole pociąg do siebie m aja, w ięc poi północny ziem ski, ponieważ 
ciągnie poi magnesu północny do siebie, musi być odmiennego rodu, 
odmiennej natury od polu północnego w  m agnesie, zatem w łaści­
w ość w  polu północnym ziemskim musi być ł ą ż n a ,  i odw rotn ie , 
że w łaściw ość w  polu południowym ziemskim musi iść na przekor 
m agnesow i, w ięc musi być w i e m  na. Ztąd prosty w niosek, że 
całe ziemskie półkole północne je s t  o d o -łą żn e , a zaś całe ziemskie 
półkole południowe jest odo-w lem ne.

Z  tego możemy tu w porę zaraz użytek zrobić, i zastosow ać do 
pewnego zjawiska w  życiu codziennem. Już w pierw szym  liście 
moim (N .  22 Dod. tyg r. 1 8 5 S ) zw róciłem  iw a g ę  na t o ,  że żaden 
T k liw y spać na lewrym boku nie może, i że kiedy chce zasnąć, mu­
si się na prawą stronę obrócić. Zaręczam , że w  nowej Holandyi, 
w  C hili, w Buenos A yres p rzec iw n ie , tam T k liw y  inaczej nie za­
śnie jak  tylko na lewym b ok u , a zaś w  pobliżu rów nika i pod sa­
mym ekwatorem spać mu się będzie równie dobrze na prawym jak 
na lewym boku. A leż-bo tak być m usi; Ziemia półkola północnego 
jeSt o d o -łą żn a , jc ź li do niej p rzyłoży  Tkliw'y sw ój bok  le w y , któ­
ry  u niego jest łążnym , powstaje spójnia odonnych w łaściw ości je ­

dnorodnych , a taka spójnia je s t  dla tkliw ego nieznośną, odwraża 
się ciepław o , odrażliw ie, niepokoi zatem i sen ujmuje. L ecz  byle 
mu się odw rócić na bok praw y , dolegliw ość zaraz ustąpi, bo na­
stępuje spójnia odonnych w łaściw ości różn orod n ych , bok wlenmy 
człow ieka przylega do ziemskiej pow ierzchni łążnej, w ięc też jak  
w szędzie w podobnym  przypadku następuje zgod a , zatem przy je­
m ność, i T k liw y zasypia. A  wszystko to na odw rotnej, to je s t : po­
łudniow ej półkuli ziemskiej dziać się musi przeciw nie, bo pow ierzch ­
ni'1 j ej  tem jest odo-wlem na. O tóż-to jest głęboka przyczyna rzeczy  
bardzo błahej na p o zó r ; wolno terapii mieć ją  na pamięci.

Nawiasem dotknę je sz cze  podobnego ale ważniejszego przedm io­
tu. Chcąc być zwięzłym  nie wspominałem nic o w łaściw ości odon- 
nej ludzkiego ciała, biorąc je  prostopadle do poziomu czyli do je g o  
osi podłużnej. Namienię tylko, unikając przydłuższego w yw odu, że 
znalazłem część  górną w  człow ieku od g łow y  odo-w lem ną, a ku 
dorowi odo-łążna. Przyjąw szy to na wiarę słow a , proszę postawić 
na środku pokoju cztery sto łk i, jeden plecyma prosto za kompasem 
na p ó łn oc , drugi na południe, trzeci i czw arty poprzek między nie­
mi na wschód i na zachód. Zaprośm y T kliw ego niech spróbuje, na 
którym  z tych stołków  najmilej mu siedzieć. Będzie próbow ał po 
w szystk ich , ale wkońcu powie że mu najdogodniejszem wydaje sie 
i jest to siedzenie, gdzie się plecyma do północy obrócił. Przem il­
czam o wrażeniach jak ie bodły tkliw ego po innych siedzeniach', ale 
proszę zastosow ać to doświadczenie o stołkach do łóżka. W sadź­
my Tkliw ego do łóżka i obracajmy go z łóżkiem  ku czterem licom 
nieba; powie nam że mu łoże  tylko wtedy się dogodnem w ydaje , 
kiedy sam leży głow ą do północy a nogami do południa. Dla cze­
go ? Przyczyna oczew ista : bo od g łow y  górna cześć ludzka jest 
odo-w lem na, a ziemski poi północny je s t  o d o -łą żn y ; zw róceni ku 
sobie składają spójnię odonnych w łaściw ości różnorodnych , zatem i 
sobie przyjazną, wdęc dla uczucia przyjem ną. Dolna zaś część cia­
ła ludzkiego je s t  o d o -łą żn a , a południowy poi ziemski jest odo- 
w lem ny, w ięc także sprawia się tu spójnia przyjazna. W szelk ie  zaś 
inne położenie bądź łoża  bądź krzesła nie odpowiada przyjaźnej 
spójni p o łów , zatem wydaje się Tkliwemu nieprzyjem ne, odraźliwe 
i niepokojące. —  Zbierając dostrzeżenia moje uważałem że Tkliw i 
z mocnem usposobieniem tk liw ości nie mogli sobie nigdy spokoju do­



brać jak  tylko W kierunku północno -  południow ym ; lecz także i 
Tkliw i z mierniejszem usposobieniem , jak  n.p. p. Delbez profesor 
jeżyk a  francuskiego, nie mogą oprzeć się w pływ om  odonnym i mu­
szą koniecznie ustawiać posłanie w kierunku północno -  południowym , 
inaczej im ani spoczynku i słabo im się robi. Tkliw y póki zd rów , 
niecli tego prawidła dyetyki nie traci z oka , kiedy chce w ypo­
cząć, bo jak  chorym będzie, nie wytrzym a w innym kierunku, m dło­
ści bedą biły na n iego, i wszelkie leki mało nadadzą, bo nie usuną 
ciągłego i statecznego w pływu z pod polu ziem skiego.

W racam  do k ościo ła , gdzieśm y w pierwszym liście (N . 22 r .z .)  
opuścili kogoś co upadł w zemdleniu. Zaprow adził się u nas z cza­
sów' je szcze  pogaństwa obyczaj stawiania ołtarzów  na w sch ód , a 
cała nawę wprost zatem na zachód. Pobożni siedzą licem do wiel­
kiego ołtarza, plecyma zaś do zachodu; lecz to właśnie jest położe­
nie takie , jak iego tkliwy znieść nie może i pod jeg o  wpływem bo­
leje. Jego odo-łażny bok lew y stoi naprzeciw' odo-łążnego ziem­
skiego pola północnego, a je g o  od o -w lem n y  bok prawy wystaw io­
ny zostaje na w pływ y w łaściw ości od o -w lem n ych  ziem skiego pola 
południow ego, więc siedzi pod wpływem w łaściw ości jednorodza j- 
nycli, które się przeciw ią spójni przyjaznej, zatem rażących uczu­
cie jeg o . Co jeź li czas jakiś potrw a, zw łaszcza podczas nabożeń­
stwa godzinę lub w ięcej, a tkliwy draźliwości swej ukoić nie może, 
uderzają na niego m dłości, robi nui się g o rą co , zapiera się oddech 
w  p łu cach , ból g łow y chw yta , nudności, kurcz, żołądka przejmują, 
a jeźli oddalić się nie m oże, pada w  zemdlenie. T o codzień widu­
jem y po k ościo ła ch , a winą temu schybiona budowra kościołów '.

Nawet w pow'szedniem życiu  obija się to dośw iadczenie. Tkliw y 
nie będzie siedział, a przynajmniej dłużej nie wytrzym a ani na naj- 
wygodniejszem  krześle kiedy mu przyjdzie wystawić plecy ku za­
chodow i. Znany mi inżynier a biegły marynarz p. M ajor Philippi, 
kiedy jest na ok ręcie , nie potrzebuje ani kompasu ani żadnej iglicy 
m agnesowej, a wie i pow'ie w każdym czasie gdzie północ a gdzie 
połu dn ie ; stanie tylko i zwolna obraca się około siebie i zaraz w y­
m ienia, gdzie które lice na n ieb ie , a p. Philippi jest tylko z m ier- 
nem usposobieniem tk liw ości; cóż dopiero musi być przy innych?

Mimo wiedzy co i jak  ulegają wpływmm odonnym , ale kto to ju ż  
wie, może się w  przenikliw ości tak w y ć w ic z y ć , że nie patrząc ob­
w ieszczać będzie lice nieba jak  p. S ou rcier , nie widząc czuje nórty 
wrody pod ziemią.

Radziłbym  każdemu bardzo uważać jak  ma w  domu ustawiać 
m eble, b iórka , fortepiany. Pewna dama a z tkliwcin usposobieniem 
grywała w  moim domu na fortepianie ; cóż kiedy jakoś je j  nie szło 
chociaż i fortepian był dobry i sama lubiła g ry w a ć , tu zaś siedząc 
przy nim ckliw o je j się robiło i wytrzym ać nie mogła. Doświad­
czenia moje naprowadziły mię dopiero na dom ysł, czytcż tu nie 
rażą w pływ y odonne? i w rzeczy  sam ej, fortepian stał w'prawrdzie 
w kierunku południka, ale klawiszami ku' ziemskiemu połow i połu­
dniowemu. Dama w iec siedziała przed fortepianem twarzą do pół­
nocnego pola ziemskiego , przed nią stały wyprężone struny, które 
na południe w ym ierzone, naturą mag-nesu w ysyłały z siebie własno­
ści łą żn e , a tego je j -uczucie znieść nie m ogło, przychodziło  nawet 
do zemdlenia. W iec  obróciłem  fortepian tak , że dama siedziała 
wprost przed samemi północnemi polaipi strun fortepianu, i co oso­
bliw a, w szelkie m dłości ustały i gra ją  odtąd bawriła. Nie stawiaj­
myż więc fortepianu lak ażeby grający siedzieć musiał plecym a do 
południa albo zachodu, ale zaw sze tylko do północy.

Znam kogoś z miernem usposobieniem tk liw ości, by ł-to  tkacz 
pilny i gospodarz dobry. Przeprow adził się do innego pomieszka­
nia , ale od tej chwili ani mu sposób by ło  w ysiedzieć za warstatem. 
Praca zaczęła go niesłychanie nudzić, ratunku mu niebyło, robić nic 
niebył w stanie, puścił się z nudot na rozpustę i sw'awroJe , i znisz­
czał. Kto winą? W  starem pomieszkaniu stał warstat na p ó łn oc , 
a w  nowem siedzenie wypadło na zachód , i tego wytrzym ać nie 
m ó g ł; nie w iedział co b y ło , doznawał dolegliw ości odonnej , a dra­
żnienie ciągłe z połów  niestosownych tyle go przejm ow ało , że zmar­
niał , bo mu się oprzeć niepodobna było. Tysiące tych co siedząc 
pracow ać muszą, rzem ieśln icy, p isarze , u rzęd n icy , artyści a o so ­
bliwie malarze co sobie światła od północy puszczają a plecyma za­
tem do zachodu siedzieć muszą, padają oliarą niewinną niew-iadomo- 
ści tych  tajem niczych wrzględów  fizyki.

Z estaw ien ie  dow ozu p łodow  koiisuuicyjnycłt do L w o w a  w pierw szem  
p ółroczu  lat 1 8 5 3  i 1 8 5 3 .

(O b. Nr. 55 Dod. tygod. z r, 1652. )

W p r o w a d z o n o  « i o  L w o w a  w  I .  p ó ł r o c z u : roku 1853 r 1852 | więcej mniej

a )  Z  p łodów  idących  na w i a d r a :

W ina......................................................................................................................... ................ 1699*Vw 1851 151*%
2 */w 2 %o

206” /-. 130% 76  **/:
8848 V- 10099*7= 1251 %  

262*"/:Octu........................................................................................................................................... 8593% i  m aV:

b )  Z  płodów  idących na s z t u k i :

Bydła rzeźnego............................................................................................... .................... . 8287 8776 489
8053 7758 295

O w iec, k ó z , kozłów  i harailów .................................................................................. 1243 1558 __ 315
Jagniat i prosiąt..................- ..............................................................................................
Podw ieprzków  i świń do 35 funtów............  ......................................................

594
83

613
55 28

19

Swiń pow yżej 35 funtów bez różn icy ........................................................................ 9838 8898 940 __
Drobiu ....................................................................................................................................... 32572 28917 3655

dtto. kur i gołęb i................ ...................... „ ................................... ......................... 31121 33247 ___ 2126
Z w ierzyn y ...............  ................... ...... .................................... 39 51 12
D ziczyzny ....................................................  ....................... ........... ........... 609 618 . . 9
Z a iecy ...... ...................... .................. ................................................................. .......... . 2796 9640 156
Dzikiego ptastw a, bażantów ', cietrzew i i g łu śców ....... ...... ................ 89 97 —■ 8

dtto. jarząbków ', bekasów', dzikich g ę s i , k u lonów , słom ek...........
dtto. K uropatw , cyranek, drozdów ...........................................................

834
46

758
134

76
88

dttd*. K w iczo łów , przep iórek , skow ronków  i innego ptastwa.....
Jaj...............................................  ..................  .... .......................

8628
2659851

5997
1914700

2631
745151

c}  1* p łodów  idących na s a g i :

D rzew a tw ard ego............................................ „ ... , ............... ............................... 5875% 6263Vs 388%
6 1 4 %D rzew a m iękkiego.......................  ...............  ............... ............................... 2854 3468% . ----- .

, o  ........... .....................................................................................i.......... " *

d )  Z  płodów  idących na c e t n a r y :
»

Mięsa i w ędliny......... ..............................  ................................................. ......... 2337.54 2246.28 91.26
Ryb zw yczajnych ..... ................................  ...................................................... 1176.80 1065.12 111.68 W *

J  J  J  . . . . . . . . . .  ................................................................. ........... •••M l...

llyn m orskich, sardelów , raków , ślimaków i  t .d ............ ....................... . » ........... 1408.95 1399.65 9.30 — .

#



W p r o w a d z o n o  d o  Ł w o n a  w  I .  p ó ł r o c z u : roku 1S53

R y żu ...................... .....................
Mąki wszelkiej i pieczywa.,
Chleba razowego.,
iMieliwa w ziarnie...........................
Owsa...................................................
Siana...........................................
S łom y.................................................
Jarzyn ................................................
O w oców  św ieżych   ...........

<Uto. suszonych.........................
Masła i tłusto ś ci.............................
Smalcu i sadła...............................
M ydła .................................................
Sera.....................................................
W osku i w yrobów  woskowych.
Olejów  różnego gatunku..........
W ęgla drzew nego..........................
W ęgla kamiennego........................ .

r. 1852 więcej

388.34 350.28 38.oo
102616.?o 9S271.30. 4345.40

3987.00 3055.00 932.00
30705.S7 21592.07 9112.00
24958.14 1S309.5O 6648.04
38403.25 34449.17 4044.08
27206.10 26992.00 214.10

175.ts 101.75 73.43
6268.10 3843.50 2424.00

841.oo 882.04 --------

2971.25 3853.08 -------

623.27 618.15 5.12
56.37 111.03 —

2022.40 1363.02 659.38
19.so 13.oo 6.80

1288.40 1124.34 164.12
8738.75 8720 .00 18.75

20772 .00 7164.oo 13608 .00

mniej

40.4%
882.43

K n i % r ó d  R .  3 . 5  5
Podział Źiniigrodczyzny miedzy Markiem i Mikołajem Stadnickimi.

(Dokończenie Ob. Nr. 35 Dodał. łyg.).

l lem lola Curia cu (n i) Prcdio in dicta Medietate Oppidi s it (o ) .
I l(e m ) Alia Medietas o (n in )i(« )in  prouentuu(in) V illnr(um ) Rutcni- 
car(um ) seu Y alnclior(um ) ad Bona Oppidi K m i i ^ r o d  pcrlinen (ti- 
um ) p (ro )u t  ad Hanc parte(m ) et Mcdictatem sors ex antiąuo spec- 
tabat. J t(cm ) alia Medietas Molcndini sub oppido % m i g r o d  s it (i)  
ac eiusd(em ) Molendini vtilitatu(in) et cm olum e(h)1or(um ) tu (m ) et 
medietas alia thelonei in eod (em ) oppido dari- s o lit(i) . Debita o (m - 
n)ia pnterna in ip (s )is  Bonis v triusq (uc) diuisionis cu icu (n )q (u e ) 
personar(um ) inscript(a) mutuo et Jnuice(m ) per m ediu(m ) ip (s )i 
fr (a tr )e s  so lu (er )e  debe(n )t. Quiquid(em ) Marcus Stadniezki 
f(ra te )r  Natu Senior se p(raese)ntibus obligat e id (em ) fricolao 
ir (a tr )i suo Mi nor i C uria(m ) quc sibi diuisione cessit secundu(m ) 
ad inucnc(i)o(nem ) A m icor(uiii) ex vtraq(ue) parte ad Iloc locando- 
r łu m j pro eiusd(em ) Nicolai parte spectan(tem ) exsolu (er)e  sub 
vadio su(ni)nie per amicos adinuentc eorrespom lcnu: Q ua(m ) qui-
d (c fn ) D iuisionc(m ) p(raese)ntibus factam predicti fr(a tr)es tenerc 
et inu iolab(ilitc)r obseruare cu (m ) eor(um ) posteris perpetuis tem- 
poribus d cb e (n )t et tenel»u(n)tur sub vadio Decem m illiu(m ) tlor(e- 
liorum ) p ecc(u n )ie  co(m m u)nis Monetę et N u (m cr)i Polonicalis. N ec- 
n o (n ) etia(m ) in scr ip c (i)o (n em ) p(raesc)ntem  ip (s ) i  Marcus et 
Nicolaus Stadiliczsczi fr (a tr)es  germani mutuo sibi ad acta 
t (e )r (e s tr )ia  R i e c e n ( s i a )  transferre debe(n )t cu (m ) eor(um ) Suc- 
c(ess)oribu s sub vadio simili et speciali D ece(m ) M ill(ium ) llo r (e - 
noruin) p ecc (u n )ię  parti transport a (n )ti per p a rtc(m ) n o (n ) trans- 
portan(tem ) irrem isib (i)l(ite )r  Succu(m )ben(teni) ad solucn(duin).
Pro q u acu (ii)q (u c) cellebrae(i)one seu term inor(um ) seu re p o s ic ( i)- 
onis actor(u in ) 1 (e )rr(es lr)iu m  B ic c e n (s iu m ) a n (te ) decursu(m ) 
ynius ńnni a data p(raese)ntium  co(m )putati. Pro quibus quidem 
ratliis aut vno eorum seorsum si se pars aliqun cu (m ) suis poster(is )
Citare ad Judiciu(m ) C astren(se) B i c c e n ( s e )  periniserit extu (n )c in 
primo term i(n )o tanq(unm ) peremptorio stare parere r(espo)ndere 
et pro vadijs vel vadio sa ł( i)s fa c (c r )e  r(ati)one prcm issor(um ) in 
loto vel 1 1 1 parte n o (n ) executor(uin) debel et tenebu(n)lur. Eun- 
d (em ) term inu(m ) prim n(m ) nulla re exquisita nec colore excogita- 
to p re scr ip c (i)o (n )e  nec statutis euaden(do). I)iIac(i)ones Appclla- 
c ( i ) o (n )  es et M oc(i)oncs a Judicio nullas lacien (do) nec quidq(uam ) 
sibi in auxiliu(m ) re c ip ie n (d o ), sub a(in)m issione sue et su ccess(o - 
r(ura) snor(um ) cause. Quo uel quibus so lu t(is ) v tiq (u e) inscrip- 
c (i)o n e (m ) p(raese)ntein exequi et om (n)ibus art(ic)u lis  et co (n )d i-  
c(i)on ibu s in end(em ) expressis ip (s )a  pars c it(a )ta  satisfac(er)e de­
bet et debent.

W edług wpisu znajdującego się na stronnicach 1432 do 1434 księgi XII. grodu bieckiego.
W e  Lw ow ie 2(igo czerw ca  1853

Także dwór cały z folwarkiem w rzeczonej połowie leżą­
cym ; także druga połowa, wszystkich dochodów ze w si ruskich 
czyli wołoskich do dóbr miasteczka Ż m i g r o d u  należących, j a ­
ko do tej części i potowy dział z dawna n ależał; także druga 
połowa młyna pod miasteczkiem Ż m i g r o d e m  znajdującego 
s i ę , tudzież z młyna tego pożytków i dochodowi, narcścic druga 
połowa myta w tein miasteczku zwyczajnie opłacanego. IT.so?/- 
Stkic długi ojcowskie komukolwiek na dobrach obydwóch dzia­
łów  zapisane, bracia zarówno i obopólnie po połowie spłacić 
mają. Któryio ł f f n r e h  S t a d n i c k i  starszy urodzeniem Brat 
zobowiązuje się niniejszem  , młodszemu urodzeniem bratu TM i-  
k o ł a j m e i  Spłacić przypadły mu działem d w ór, który do czę­
ści IT ltik ofa ja  należy, według oznaczeniu przyjaciół od oby­
dwóch stron ku tomu wybranych , pod poręcznem isciznie przez
przyjaciół oznaczonej równającem się . Któryio podział niniej­
szem uczyniony przerzeezeni bracia utrzymać i z potomkami 
swym i wieczncmi czasy niezłomnie zachowywać winni i obowią­
zani pod poręcznem dziesięciu tysięcy złotych w obiegu będą­
cych liczby polskiej. W inni leż bracia rodzeni ITMarck i l f t i -  
k o i a j  S t a d n i c c y  ze spadkobiercami swoim i wnieść sobie 
wzajemnie zapis niniejszy do ksiąg ziemslwa b i e c k i e g o  pod 
tukiem samem lecz osobnem poręcznem dziesięcin tysięcy złotych , 
które strona niewnottząca stronie wnoszącej nieodpuslnie zapła­
cić będzie musiała za każde odprawienie rok ów lub odłożenia 
aktów ziemstwa b ieck ieg o  przed upływem lata licząc ode dnia 
na niniejszem. położonego. Gdyby zaś która strona z potomstwem  
swojem o jedno lub drugie poręczne z osobna do pozwy przed, 
sąd grodu b ieck ieg o  dopuściła , wówczas na pierwszym roku 
jako stanowczym, stawić się i spraw ić, niemniej poręczne z po­
wodu całkowitego lub częściowego niewykonania powyższych  
obowiązków złożyć ma i winna będzie, ani j e j  leż wolno będzie 
wyszukanym jakim  sposobem., pod wym yślonym  jakim  pozorem  
lub na mocy nstaio od pierwszego roku uchylić s i ę , żadnych 
przewłok, odnoszeń się lub powodów po wyroku czyn ić , ani ża­
dnych pomocniczych środków chwytał się pod upadkiem w ła­
snej i następców sprawy-, któreto poręczne zło zyw szy , strona 
pozwana zapis niniejszy bez pochyby wykonać , tudzież w szyst­
kich w nim wyrażonych szczegółów i zastrog dopełnić winna.

W .F .

P r z y p i s k i :  . r >
1) Miasteczko nad Wisłoka, przy gościńcu z Pilzna do Węgier wiodącym, dziniy przeto, iż czytaćby należało. „Połouiec t. j .  Połowa źmigro z icj

w obwodzie jasielskim. włości.
2) Ponieważ w owocześnie używanem piśmie gockiein litery n i u od siebie się

■żnią, czytać, więc można odnośną nazwę: „ P o lo n ie c £t lub „P o lo u -  
1 że około Żmigroda niema osady, któraby się „Połoniec“ zwała, są-

3) 4. 5. 6. 7. 8.) Osady w okoł Żmigroda leżące.
9) Miasteczko na czterobocznej wyżynie nad Wistoką, niegdyś warowne.

Główny Redaktor M .  S r z e n l a w a  S a r t y n i . Z  c. k, galic. Drukarni rządowej.
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